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Pamiętam, że był jednocześnie
poważny i  bardzo uważny w  słu­
chaniu drugiego człowieka, a  przy
tym miał bardzo „szybki” uśmiech,
to znaczy z  takiej pełnej powagi
natychmiast uśmiechał się od ucha
do ucha. Było to takie typowe dla
niego i pewnie nie wszyscy tak po­
trafią, bo wszystko, co robił, to ro­
bił tak na 100%. W czasach, kiedy
zaczęliśmy przekształcać rzeczywi­
stość, jako Niezależne Zrzeszenie
Studentów, Jan był jednym z  ini­
cjatorów i  takim właśnie motorem
pewnych działań, które nieśmiało
tutaj w  Rzeszowie podejmowali­
śmy, ponieważ Rzeszów nie słynął
wtedy z burzliwego życia studenc­
kiego raczej, no a Janek miał różne
doświadczenia i  kontakty z  Krako­
wa, z Lublina, więc to przenosił ja­
koś tam na nasze rzeszowskie po­
dwórko. Znalazł tutaj grono osób,
które również były zainteresowane
takim właśnie działaniem na rzecz
zmienienia troszeczkę naszej rze­
czywistości. No i w  ten sposób za­
łożyliśmy NZS. Potem były strajki
studenckie oczywiście i  literatura
różnego rodzaju, bibułę drukowali­
śmy i  tak dalej, roznosiliśmy to
wszystko. Tutaj Janek był bardzo
aktywny. Zresztą kolportowanie
bibuły zostało mu na czas stanu
wojennego, później też. Ten akt od­
wagi, jako wystąpienie byłego stu­
denta do Senatu i  do uczelni i  do
Rady Państwa w  sprawie właśnie
stanu wojennego. To nie każdy
wpadłby na taki pomysł wtedy
i odważył się to formalnie przepro­
wadzić, a  Janek właśnie to zrobił.
Był taki właśnie radykalny. Przez
jakiś okres wydawało się, że to bę­
dzie taki bardzo ostry radykalizm,
no, bo uważał, że komunistów na­
leży zwalczać każdą metodą. Nato­
miast później, kiedy już troszeczkę
zmienił nastawienie i  pewnie już
po tym powołaniu, kiedy właśnie
taka przemiana u  niego nastąpiła
głębsza, mówił, że komunistów na­
leży zwalczać, ale miłością. No
i  sam to w  różny sposób przepro­
wadzał. To też pewnie każdy
z  Państwa jakoś może o  tym za­
świadczyć. Konspirował na różne
sposoby również, jako kleryk. Sama
woziłam mu tam różne publikacje
niezależne do seminarium w Prze­
myślu. Na ile było to, powiedzmy,
uzgodnione z  biskupem Tokarczu­
kiem, na ile nie, to już nie będę
wnikać, ale z  biskupem mieliśmy
swoje, że tak powiem, konszachty
podziemne, więc pewnie część z te­
go była za wiedzą i zgodą.
Pamiętam zabawną sytuację, kie­

dy akurat nie mogłam któregoś
dnia osobiście dostarczyć mu tej
przesyłki i  poszła do seminarium
moja siostra. Poprosiła o  wywoła­
nie Jana Niemca, na co pyta, a któ­
rego? Okazało się, że było trzech.
I  nastąpił pewien problem, ponie­

waż moja biedna siostra wprawdzie
znała Janka, ale nie bardzo wie­
działa, jak go może opisać odróż­
niając od pozostałych, więc w koń­
cu stawili się wszyscy trzej. Różne
były sytuacje z tą konspiracją. Na­
tomiast rzeczywiście to, co Jan pi­
sał, to, co głosił, to jak popatrzeć
wstecz, to widać, że to się kształto­
wało już bardzo wcześnie i myślę,
że miało to odpowiednie przełoże­
nie później na całe jego życie.
Z takich bardziej jeszcze osobistych
rzeczy wspominam też okres, kiedy
pisał ten swój doktorat, który wła­
ściwie na początku jeszcze nie było
mowy o tym, że to będzie doktorat,
ale w  każdym razie zbierał mate­
riały do niego.
Te wszystkie rzeczy częściowo

też deponował u  mnie, ponieważ
tak się składa, że w  moim domu
bardzo często były takie różne spo­
tkania niezależne lub innych tam
osób, a bardzo częstym gościem był
profesor Draus, który właśnie był
promotorem tej pracy. W  związku
z  tym panowie się spotykali wła­
śnie u  mnie. Czasami trwało to
długie godziny i  tam sobie prze­
dyskutowali. No, a  w  końcu było
tak, że przez kilka dni Janek po­
mieszkiwał właśnie u  mnie, będąc
już na etapie kończenia tej pracy.
Zresztą zaraz pierwszego dnia za­
meldował się u  proboszcza z  proś­
bą, czy mógłby odprawiać mszę, bo
był już na tym etapie, że powinien,
a tu miał bardzo blisko do kościoła ­
niedaleko od mojego domu.
W  związku z  tym proboszcz zdzi­
wił się nieco, no, ale w  końcu
przyjął do wiadomości, że taki
dziwny układ jest w jego parafii, że
sobie ksiądz pomieszkuje u  pry­
watnych osób, które nie są jego ro­
dziną. No, ale jakoś to zniósł.
W związku z tym były takie jeszcze
dodatkowe informacje dla parafii,
bo oczywiście Janek opowiadał
o  Ukrainie, potem był zapraszany
kilkakrotnie też na takie głoszenie
kazań na tematy tego, jak tam na
Ukrainie jest i tak dalej.
Takich scenek przeróżnych w hi­

storii można długo opowiadać, na­
tomiast na pewno zawsze, kiedy
tylko był w  Polsce, to robiło się
wszystko, żeby się z  nim spotkać.
Wszyscy znajomi, z którymi mia­
łam kontakt próbowali jakoś tam
się w kolejkę do Janka ustawić, że­
by chociaż na kilka minut jakieś
tam spotkanie z nim sobie załatwić.
Często było też tak, że różni ludzie,
którzy potrzebowali jakiegoś du­
chowego wsparcia czy rozmowy
z  mądrym księdzem, mówiąc pro­
sto, właśnie pytali, czy mogliby ja­
koś tam z nim się spotkać. No i też
takie pośredniczenie, nawet parę
razy pamiętam, przyprowadzałam
osoby różne właśnie takie potrze­
bujące rozmowy do seminarium
tutaj jeszcze na Wetlińskiej, gdzie

właśnie wieczorową porą po alej­
kach przed seminarium spacerował
właśnie ksiądz, a potem, biskup Jan
i  z  kimś tam właśnie rozmawiał
w  celach pocieszenia, czy jakiegoś
tam wsparcia duchowego. Także,
takim go właśnie pamiętam, że za­
wsze był gotów, mimo że był zmę­
czony i nie miał powiedzmy już si­
ły wręcz i czasu, ale zawsze te parę
minut wygospodarował, żeby z  ta­
ką osobą, zupełnie mu czasem nie­
znaną, porozmawiać i  jakoś pod­
trzymać na duchu. I  było to, o  ile
mi wiadomo, przeważnie skutecz­
ne. A poza tym myślę, że to rzeczy­
wiście nie jest przesadą, że jest to
jeden z  takich, których możemy
uważać za ludzi świętych bądź też
do tego zbliżonych, no bo nie wszy­
scy mogą być formalnie uznani.

Wojciech Buczak wyraził
uznanie i  wdzięczność na ręce
ks.  Jacka Uliasza i  dr.  hab. Ma­
riusza Krzysztofińkiego. Zaczął
od dygresji: ­ My w „Solidarno­
ści” mówimy „doktora inżyniera”
Jacka Uliasza. Inżyniera, dlatego,
że na Politechnice Rzeszowskiej
studia ukończył. Dziękuję za
ogrom pracy włożonej w  wydanie
tej książki, zebranie tych wszyst­
kich materiałów, wspomnień, na­
prawdę to była wielka praca, bar­
dzo za to dziękujemy.
Biskup Jan zanim został bisku­

pem, był też działaczem Solidarno­
ści, przewodniczącym Komisji Za­
kładowej „Solidarności” oświaty
w  Kozłówku. Ale nie tylko ze
względu na funkcję, on w ogóle ze
swojego charakteru ducha, był
człowiekiem „Solidarności.” Dzielił
się ze wszystkimi dobrem, po pro­
stu okazywał solidarność. Właśnie
z  tego powodu najwyższa władza
Solidarności ­ Krajowy Zjazd Soli­
darności, na wniosek Regionu Rze­
szowskiego i  Regionu Ziemia San­
domierska, nadał księdzu biskupo­
wi tytuł Zasłużony dla „Solidarno­

ści” (w  książce jest fotografia, jak
Janusz Śniadek, przewodniczący
„Solidarności”, wręcza ten tytuł).
Niewiele osób takim tytułem zo­
stało obdarzonych. Jak jechaliśmy
ze Strzyzowa do Gdańska, aby
ksiądz biskup ten tytuł mógł ode­
brać i później z powrotem, jechali­
śmy wiele godzin. I to było właśnie
wiele godzin takich rekolekcji, no
po prostu uczenia nas prawdziwej
wiary. To był niesamowity czas.
Też msza Święta odprawiona przez
niego w Sanktuarium Matki Bożej
Brzemiennej w  Gdańsku Matem­
blewie dla tylko trzech osób: Mał­
gosi, tu obecnej, Romka Jakima
i  dla mnie. I  ten czas właśnie po­
dróży wielogodzinnej był przerwa­
ny na krótko. Takim zdarzeniem
jest to też na zdjęciu. I to świadczy
o  tym, jakim człowiekiem był bi­
skup Jan. Ja poszedłem zapłacić za
paliwo, wracam, a  biskup Jan
szczotą czyści szybę w  samocho­
dzie, co wywołało wielkie zdumie­
nie u  mnie, jak u  wielu, którzy
oczekiwali też w  kolejce na stacji
paliw. I  on mówił, że my tyle go­
dzin prowadzimy samochód, wkła­
damy wysiłek, a z niego żaden po­
żytek, że przynajmniej tym jakoś
pomoże. Niesamowity człowiek,
który tym dobrem dzielił się z wie­
loma. I właśnie na posiedzeniu Ko­
misji Krajowej wtedy, odbierając
ten tytuł, oczekiwali tam członko­
wie Komisji Krajowej z całego kra­
ju, z wielu regionów, co biskup po­
wie, też będzie może o  Ukrainie
dużo mówił, o  swojej działalności,
może w  ogóle nawiąże do historii
„Solidarności”. A jego wystąpienie
było krótkie, był bardzo wdzięczny
„Solidarności” za to, że działa na
rzecz ochrony życia. Bo to właśnie
biskup Jan, też ksiądz Jacek tu
obecny, spowodowali, że nasz Re­
gion i  też Komisja Krajowa „Soli­
darność” angażowała się na rzecz
ochrony życia, pomocy finansowej
dla jedynego na Ukrainie Domu
Samotnej Matki w Pisarówce.

W trakcie spotkania głos zabrali autorzy publikacji oraz bliscy przyjaciele
biskupa Jana Niemca, dzieląc się wspomnieniami i refleksjami o człowieku,

dla którego najważniejsza jest miłość
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